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Cienie nocy zniiły już! 
Cienie nocy gnifiy już, Jego ramię strzejło nas 
Ze snu powstał świat szeroli, Jego miłość była 3 nami, 
J odleciał anioł stróż Dn nam Bogiem w fażdy czas: 
3 ziemi w góre nab obłoti, Gzy witamy go je Bsami, 
3 miebiestiemi zastępcami Czy radosne w;nostm pienia, 
tpwalić Rróla nad trólami. Gzy serdeczne Ozięłczynienia. 
J my, Bożej veli twór, Panu służmy w tażdy Ozień, 
Dzieci Jego, obraz Jego, Jego chwalmy słowem, czynem, 
Jat niebiesti tamten chór, =u Niechaj znitnie grzechu cień, 
£pwalmy $piewem „io Tjmy w ślad 3a Bożym Synem. 
iwenu, [nego, Życie nase, nasze sprawy 
Ditęti Bogu Rajświętszemu. Niech poświęci Bóg łastawy. 
Miech nam wodzem będzie Bóg, 

Niech nas stuzeże Jego tęta 

1Wśró0 niepewnych życia dróg, 

Niech Chrystusa Przyj i męta 

Naszą będzie tu obroną, 

Naszą tarcją i ochroną. 

Rs. £. Ditto f 1882, 


„„ożcie teraz, a Ja będę 3 usty 


twotmi“. 
I. Moji. 4, 14. 

Wicdomem jest wielfie znaczenie języła, o nim to pos 
wiedziano w fsiędłe przypowieści Salomonowych: „ $mietć 
i żywot jest w mocy języka”. Wiele dobrego lub złego możee 
my zdziałać tem maten narzędziem, tat niepozornem. Sumiez 
nie nasze dDoznałoby wnet wielkiej ulgi, gdybyśmy się uwole 
nili od wszysttich grzechów, przes języł popełnionych. Uby 
umitnąć grzechu przez mowę, powinniśmy prosić Bogi co- 
dziennie, aby strzegł ust naszych, aby sam uczył nas, co mae 
my mówić, a Pe AU Mak duzesyie wyry, 3 ust naszych 
wyjść mające. To nie a bynajmniej, abyśmy mieli ław- 
sje rojmawiać o sprawach Bożych, ani tej aby wszelki jurt 
byt nam wzbroniony, ale powinniśmy sie nauczyć zastajiąs 
mwiić nad tem, co mówimy, pomnąe, że Bóg slyszy i sądzi 
słowa nisje. W ciągu dnia udzieli nam Bog odwagi pos 
trzebnej, abyśmy to wypowiadali, co nam tozfażej a wieczo 
tem, jastanowiwszy się nad tojmowami naszemi, modlić się 
będziemy, aby Dan Bóg przebaczył I naprawił wszystto, co 
było mylne, lub qdrzeszne w słowach naszych. 


Sjazo Delegatów Sztóleć Mieozielnych 
w Ustroniu. 


Jeonem 3 najżywotniejszych, a najmniej Qotychcjis w nas 
w polsce poruszanych zadaonień życia fościeliiego, to praca 


w sztołach mieczielnych. Modcjzas, gdy zagranicą, a siczetóle 
nie w Anglji, Ameryce I Riemczech zajęto się gorliwie Oziate 
wą ewangelictą, aby, według słów Zbawiciela: „Dopuśćcie 
dziatfom przychodzić 00 mnie, a nie zabraniajcie im“, prowa: 
dzić do Chrystusa, u nas we wielu jeszcze zborach praca ta 
leży odłodiem i na chętnych pracownitów oczetuje. Jedną 
3 qłównych przyczyn tego, niejafo zastoju, w tej ważnej Ozies 
dinie życia tościelnedo jest, bezsprzecznie, brał wyszfolonych 
pracownitów. Rie ulega bowiem wątpliwości, że czasem zna- 
leżliby się chętni do pracy, lecz w wielu wypaołach, albo nie 
wiedzą, ja? sle do tego zabrat, albo też zaczęli i po pewnym 
czasie zniechęceni, bezradnie opuszczają rece. Albomiem dusza 
Oziecła jest tal misterna i Oelifatna, ze tto chce na nią wpłye 
wać i ją Pształtować, musi być albo juj stworzonym 00 ti- 
go, albo gruntownie się 3 metodami tej pracy zapośnać. Dla: 
tego też jarjąd Jw. P. T. i 3. È. w P. P. powział chwa- 
lebną myśl zorganizowania Pursu dla nauczycieli i nauczy: 
ciele? w sztołach niedzielnych i zamiar swój pomyślnie greas 
lizowat. © pięlnej i malowniczej ołolicy śląstiej, u stóp 
Besłidów, w Msironiu, zjechali się Onia 9 lipca r b. uczest: 
nicy, ftórzy się na Furs ten zapisali. Zdala 00 qwaru i bu: 
tu wieltomiejstiego, na tle wspaniałej wszechmocnhą rela 
Boga tształtowanej ptzytody, tozpoczęła się zboina praca, 
ttóra niezawodnie stofrotny wyda owoc i będzie mielticn 
błogostawieństwem Ola duss tych malucztich. zjechali się 
nieliczni wyttawni juj pracownicy w sztółce niedzielnej, oraz 
liczne grono mlodych, ttórjzy mają piętny zamiar rozpocząć 
pracę w swoich zbotach. Dla miłych qdości 3 Warszawy, 
£odsi i Rratowa urządzono pomieszczenie w murach stoly 
sboctowej, uczestnicy 34$ miejscowi dochodiili na wyłłady, a 
reszta 3 bliższych ofolie Ustronia Odojcżjożała pociągami: Jat 
wieltie istnieje zaintcresowanie i cbęć òo pracy, o tem świad: 
czy fatt, je w tym p.eewszym Tutsie wzięto udział 3 górą 70 
uczestników, 3 tego więtsjość 3 poja Sląsta. Dzięti stara: 
niom i zabiegom ts. prof. Szerudy, fierownita i organizatos 
ta tursu, podjęli się wylłaoów doświadczeni i wybitni znawcy ` 
pracy w sjłotach niedzielnych: Ts. pastor Rarol Rotuta 3 
Eod, ts. proj. Sifota 3 Ciesiyna, oraz p. prof. Daupimann 
3 Doziunia. Ponadto wygłosił jeszcze 2 informacyjne wys 
fłady ucezestnit futsu, w. Śrjorowsti 3 Warszawy. 

Ażeby Bać uczestnitom mojność zapoznania się 3 trasą 
naszych gór, postanowiono, je wytłady odbywać się będą 
prieo południem od godziny 9 do 12, a popołuonia poświę: 
cone zostaną na wspólne wycieczii w qdóry, lub bliższe otoz 
lice Ustronia. Co się zas tyczy ogólnej treści wytładów i ich 
toztładów, to powiedzieć Może że poozielowo je na Omwie 
niejało zasadnicze części. jedna, o ttórej mówił ts. Kotula, 
to metoda nauczania w szłołach, a druga, tłórą przedstawił 
w swych wytładach fs. prof. Sifora, brzmiała: „MWatetjał 
nauczania w szłółce niedzielnej“. Obaj Esięża prelegenci wys 
głosili na ten temat fFilfa wylładów w ciqgu Tilfu oni, w 
ttórych ujęli wyczerpująco te owa podstawowe zagadnienia 
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pracy w sztółce niedzielnej. Do tego Oołączyły, jafo cenne 
uzupełnienia, wytłady prof. Dauptmanna, „O przygotowaniu 
nauczycieli sztółeł niedzielnych“, oraz „Jatie Ozieci powinno 
się przyjmować o sztółki niedzielnej", p. Brzozewsti Zaś 
przedstawił ilustrację rozwoju w Uuqlji i w Giemczech, oraz 
stan sprawy szłółeł niedzielnych w Polsce. 

Otwarcie fursu odbyło się we wtotef dnia 10 lipca tb. 
w Tfościele ustrońsfim, m obecności przew. fs. senjota Rue 
lisza. Gabożeństwo odprawił miejscowy ts. pastor Nilo- 
dem, ftóry w przemówieniu swoim wsfazał na fonieczność 
tafiej pracy, oraz powitał miłych gości 3 odległych stron 
naszej Ojczyzny. Zaraz po otwarciu Fursu odbyły się pierw» 
53e referaty. 

Zebrania oobywały się zawsze w tościele, a tozpoczye 
nały się pieśnią i rozmyślaniem i Łonezyły się djiętczynną 
modlitwą. Po tażdym referacie edbywała się dystusja, w 
łtórej zabierać mogli głos wszyscy obecni uczestnicy fursu. 
Dzielili się w ten sposób swojemi myślami, oraz opowia: 
dali o swej pracy i jej metoCach. WO tofu dystusji i refes 
ratów niejednemu otwarły się nowe drogi pracy, bo wśród 
uczestnitów byli i tacy, ftótzy jeszcze w sztółce niedzielnej 
nie pracowali i nie wiele o niej wiedzieli. Przefonali się 
wówczas, jaf ważną jest praca w szłółce niedzielnej, że jest 
ona naszym obowiążtiem nietylło wobec fościoła naszego, 
lecz i całego społeczeństwa. Nieftóre zagadnienia mieli uczeste 
nicy sposobność przedystutować i roztrząsać jeszcze na po: 
połuoniowych wycicczłach, na ttórych panował zawsze pięfny 
i pogodny nastrój. 

Wszyscy się jałoś 3 sobą 3żyli i związali niejato węzłem 
szlachetnej przyjażni. 

W dzień zatończenia Fursu odbyła się jeszcze lefcja pral- 
tyczna 3 dziećmi sztółti niedzielnej 3 Ustronia. Przeprowadził 
ją ts. prof. Siora. 3a temat qłówny wiat on bistorję 
o obfitym połowie ryb. Uczestnicy mieli sposobność przys 
słuchać się tatiej lefcji m stolce niedzielnej, zobaczyć w jałi 
sposób wywołać u dieci żywe zainteresowanie, oraz uprzy: 
stępnić ich młodym mózdqom opowiadanie biblijne. Trudno 
to bowiem młode dzieci, nieftóre jeszcze w wiełu przedsztole 
nym zająć i zainteresować tat, by opowiadanie utfwiło im 
w sercu i pamięci i wywołało zamierzony slutet. 

fa zaPończenie fursu streścił i podał ts. prof. Szetuda 
na podstawie Oysfusji i referatów wytyczne pracy w szłos 
łach niedzielnych. 

Należy dążyć do urządzenia nabożeństwa òla dzieci 
w fościcle pod fierownictwem miejscowego pastora. Tam, 
gdzie Fierownitiem lai, zaleca się prowadzić s3fótfg niedzielną 
3 następującym programem: pieśń, modlitwa, przeczytanie 
tefstu biblijnego, wierzę (wyznanie wiary) nauczanie w gru- 
pach, Fatechizacja, prowadzona przez Tierownifa, Ojcze nasz, 
pieśń fońcowa i błodosławieństwo w formie wiersza lub 
pieśni. Liturgję nabożeństw Ola Dzieci, zaleca się urządzić wed- 
tug liturgji podanej w śpiewniczfu warszawsfim dla sztółeł 
niedzielnych. 

Zaleca się forzystanie, stosownie do miejscewych mae 
runfów, 3 istniejących śpiewnitów feścielnych oraz Śatfy 
Syoństiej, prócz wyżej wymienicnego śpiewała. 

Postanowiono publifować lefcje wzorowe szłółef niez 
dzielnych w prasie Pościelnej. 

YO sprawie literatury zwróceno się do fsiędza Rotuli 
i prof. Sitfory o opublifowanie planu nauczania 3 dodatfiem 
tróttich uwag metodycznych. 

Do sztółfi niedzielnej przyjmuje się dzieci w wicfu ob 
7—14 rofu. Dzieci zaś w wiefu przedszłolnym należy zdru. 
pewać osobno pod opiefą specjalnego i dobrego nauczyciela. 

W teferatach i dystusji podano jeszcze szereg innych 
metodycznych wstazówef. Rs. prof. Sitcra podał plan bie 
storyj biblijnych, trałtujących o mierze opatrzności, o grzechu 
i zbawieniu, oraz podał szereg dzieł © sztółce niedzielnej 
3 literatury zagranicznej. Ra pożegnalnym obicozie, urządzonym 
przez uczestnitów tursu na cześć swych preledentów i Fietowe 
nictwa fursu, żegnali się cjłonłowie fursu. przemówili tu 
Ps. Rifodem, ts. prof. Szeruda, fs. Rotula i ts. Wittenberg, 
ftórzy wszyscy życzyli uezestnifom powodzenia i błoqosłae 
wieństwa w pracy. Wszyscy 105 cbecni wyrazili życzenie, 
by w przyszłym roľu odbył się tiuqi furs utjątżcny prz 
Związet Polstich Towarzystw i Zborów £ucang. w państwie 
Polsticm — i to również w Ustroniu. J R. 


Bazeta Mazutsta 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w Wiecborku. 


Dnia 21-go lipca r. b. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej, Ignacy Mościcki, z małżonką przejeżdżał przez 
Więcbork, zatrzymując się tylko na parę chwil dla wysłu- 
chania powitania władz. W ogólnem powitaniu na placu 
miejskim przed magistratem wzięła udział delegacja zarządu 
Domu Sióstr-Djakonis w osobach nauczyciela, p. Domdeya, 
4 starszych Sióstr-Djakonis i 5 Braci-Djakonów. 

Niezależnie od tego hołdu, zarząd Domu Djakonji uro- 
czyście powitał Pana Prezydenta podczas przejazdu. Sie- 
rotki, wychowywane przez Siostry, uczennice pensjonatu 
gospodarstwa domowego, przygodni goście Domu, liczni 
sympatycy idei ewangelickiej, oraz wszystkie Siostry stanęły 
szpalerem na ulicy, która w tem miejscu była upiększona 
zielenią i girlandami. Nadjeżdżającego Gościa spotkała or- 
kiestra Braci-Djakonów hymnem narodowym, przygrywając 
przez cały czas, a dziatki i młodzież obrzucały auto kwia- 
tami, manifestując głośno swą radość. 

Pan Prezydent kazał zatrzymać auto, do którego na- 
tychmiast zbliżył się p. inspektor Arndt w asyście ks. pa- 
storów Mwunda i Lassahna i w imieniu zarządu Domu Sióstr- 
Djakonis i Braci-Djakonów w Więcborku w gorących sło- 
wach przywitał Pana Prezydenta, zapewniając Go o lojal- 
ności i szczerej miłości wszystkich członków Zgromadzeń 
i zarządu tychże względem Polski. Pan Prezydent podzię- 
kował za te uczucia i uścisnął dłoń p. Arndtowi. W tej 
chwili jedna z uczennic wręczyła Panu Prezydentowi bu- 
kiet czerwonych i białych róż w imieniu Zakładu, z czy- 
stego serca miłującego Ojczyznę. 

Zaraz potem auto ruszyło w dalszą drogę. Zebrani ży- 
wiołowemi radosnemi okrzykami żegnali Głowę Państwa. 

Niezapomniana to zaiste i nader wzniosła chwila, gdy 
nam ewangelikom, choć tak krótko, dane było obcowaćzz 
Najwyższym Dostojnikiem Państwa naszego! 


Mniej dzieci w Niemczech. 

Z pośród krajów, w których przyrost ludności zmniej- 
szał się rok rocznie, wiadomo, że przodowała Francja. Obe- 
cnie okazuje się, że również i Niemcy są pod groźbą wy- 
ludnienia się, o ile się nie powiększy liczba narodzin w 
tym kraju. 

Podług danych statystycznych o ruchu ludności w Niem- 
czech, pomimo, że liczba małżeństw zwiększyła się w po- 
równaniu do roku 1926, a nawet do roku 1913, liczba na- 
rodzin stale spada. 

Gdy w roku 1913 na 1000 mieszkańców przychodziła 
na świat 26,9 dzieci, w roku 1926 — 19,5, fo w roku 1927 
żywych dzieci urodziło się zaledwie 18,3 na 1C00 miesz- 
kańców. Jest to najbliższa liczba, jaką dotychczas notowa- 
no w Rzeszy i coraz bardziej zbliżająca się do poziomu 
narodzin we Francji (18,2 na 1000 mieszkańców). 

To zjawisko daje się zauważać w całych Niemczech, 
z wyjątkiem miasta Bremy, gdzie liczba narodzin nieznacz- 
nie zwiększyła się z 15,9 na 16,7. Ze wszystkich prowin- 
cyj Niemiec największą liczbę urodzin pcsiadał i posiada 
Górny Śląsk niemiecki, lecz i tam uległa ona zmniejszeniu. 
kiedy bcwiem w roku 1913 przychodziło tem na świat 36.6 
procent, to w roku 1926 już tylko 27,2 procent, a zeszłym 
roku zaledwie 25,5 procent. 

Najwyższy spadek jest w Berlinie, gdzie z 19,4 procent. 
w roku 1918, statystyka podaje na rok 1927 podaje tylko 
10,6 procent. 

Natomiast śmiertelność w Rzeszy jest obecnie mniej- 
sza, niż w roku 1918, jednakże w stosunku do lat 1925 
i 1926 wykazuje ona nieznaczne pogorszenie. W roku 1913 
przypadało 44.6 procent na 1000 mieszkańców, w roku 1526 
11,7 procent, a w roku 1427 — 12 procent (nie licząc mar- 
twych ncewonarcdzonych). 

We Francji śmiertelność w roku 1927 wynosiła 16,6 
procent na 1000 mieszkańców. ) 

Najniższy procent wykazuje księstwo Schaumburg-Lip- 
pe, najwyższy Prusy Wschodnie. Zwiększenie się śmieriel- 
ności przypada na ludność ponad rok wieku; wśród dzieci 
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poniżej roku uległa ona zmniejszeniu. Na sto dzieci poniżej 
roku liczba zgonów nie przekroczyła 9,7 procent, podczas, 
gdy w roku 1926 wynosiła 10,2 procent, a w roku 1918— 
15,1 procent. 

We Francji był jeszcze mniejszy odsetek, a mianowi- 
cie 8,3 procent. 

Największą Śmiertelność noworodków spostrzegamy na 
niemieckim Górnym Śląsku, najniższą zaś w księstwie 
Schaumburg-Lippe. W Berlinie odsetek ten pozostał bez 
zmiany. Przewaga narodzin nad śmiertelnością była słabsza, 
niż lat poprzednich, za wyjątkiem oczywiście czasu wojny. 

Jeżeli brać w rachubę ruch emigracyjny, to ludność 
Rzeszy w roku 1927 zwiększyła się o 342,000 mieszkań- 
«ów i wynosiła, nie licząc okręgu Saary, 63,423,000. Przy- 
rost więc ludności w Niemczech nie przekracza 0,55 pro- 
cent, co, w porówaniu do okresu przedwojennego, w któ- 
zym przyrost ten stanowił (,32 procent (w XIX-tym wieku 
przeciętnie wynosił 0,98 procent), wyraźnie wskazuje na 
jego obniżenie się i to bardzo znaczne. Na początku bie- 
żącego wieku Niemcy pod względem przyrostu ludności 
zajmowały po Serbji (1,99 procent), Niderlandach (1,4) pro- 
cent) i Norwegji (1,39 procent) czwarte miejsce. Obecnie 
spadły na jedno z ostatnich. 


Cena krwi w Warszawie przez transtuzje 


dla celów leczniczych. 


Przelewanie krwi z jednej żywej istoty w drugą, czyli 
łak zwana transfuzja nie jest wcale wynalazkiem modnej 
medycyny. Już w wiekach średnich wlewano do żył ciężko 
rannych lub chorych krew zwierzęcą, najczęściej owczą, po- 
nieważ owca uchodziła za zwierzę zgoła łagodne. Srednio- 
wieczny magik pragnął bowiem połączyć uzdrowienie fi- 
zyczne z umiłeniem charakteru groźnego rycerza. Zazwy- 
czaj nie udawało się ani jedno, ani drugie. 

Jeszcze nie tak dawno jeden z uczonych niemieckich 
wyraził się o transfuzji krwi w sposób bardzo złośliwy. 
Twierdził mianowicie, że do transfuzji nie nadaje się owca, 
ale baran i to trzy barany: jeden, który daje krew, drugi, 
który ją bierze i trzeci, który przeprowadza operację. 

Dopiero nijnowsze badanie krwi wykazało, dlaczego 
dotychczas tak wiele traasfuzji pozostawało bez skutku. 
Okazało się, ża krew ludzka to zupełnie specjalny sok, nie- 
jednakowy u wszystkich ludzi i że musi zachodzić pewne 
podobieństwo krwi między tak zwanym krwiodawcą i krwio- 
biorcą. A krew ludzka dzieli się na 4 grupy. 

Od chwili, kiedy nauka stwierdziła ten fakt, oddawa- 
nie krwi stało się zawodem, który szczególnie kwitnie w 
Ameryce. Ale i w Warszawie powoii i oczywiście w znacz- 
nie mniejszych rozmiarach powstaje zawód krwiodawców. 
Tacy zawodowcy odwiedzają lecznice i oferują na sprzedaż 
swoją krew. Jeżeli zachodzi potrzeba krwi, wówczas lekarz 
robi próbę. Miesza mianowicie krew krwiodawcy z krwią 
krwiobiorcy i o ile te dwa gatunki nie rozpuszczają się, 
wówczas można przystąpić do transfuzji. Przedtem jednak 
łekarz usuwa się i rodzina chorego rozpoczyna tragiczne 
targi o cenę, która w Warszawie waha się od 300 do 500 
złotych za 250 cm. sześciennych. Przeważnie bierze się 
250 do 500 cm sześciennych, bardzo rzadko więcej. Litr 
krwi' jest już bardzo drogi. ponieważ ubytek takiej ilości 
połączony jest z powaźnem niebezpieczeństwem dla krwio- 
dawcy. Właściwe kadry zawodowców tworzą ci ludzie, któ- 
rzy mają krew czterogatunkową, nadającą się dla każdego 
krwiobiorcy. Ułatwiona sytuacja jest wtedy, gdy krew od- 
daje ktoś z rodziny chorego. 

Niedawno w Brukseli, stolicy Belgji, pewien narzeczo- 
ny oddał krew swoją ciężko chorej narzeczonej. Kiedy ura- 
towana w ten sposób narzeczona wyzdrowiała, chciał się 
z nią żenić, lekarze sprzeciwili się temu małżeństwu, po- 
wołując się na wytworzone przez oddanie krwi więzy po- 
krewieństwa. Jest to oczywiście wniosek zupełnie mylny. 
Małżeństwo między rodzeństwem jest niedozwolone nie dla- 
tego, że w żyłach ich płynie ta sama, czy też bardzo zbli- 
żona do siebie krew, ale z tego powodu, że w ten sposob 
mogą przejść w spadku na dzieci złe cechy z obu stron. 
Jeśli naprzykład jakaś choroba jest w rodzinie dziedziczna, 
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wówczas każdy z jej członków może przekazać w spadku 
tę chorobę wspólnym dzieciom, pomimo, że nie ujawniła 
się ona w czasie życia rodziców. Często bowiem zdarza się, 
przedmiotem dziedzictwa jest tak zwane pogotowie choro- 
by. W wypadku brukselskim natomiast, jeśli chodzi o krew, 
to do pewnego stopnia mąż żeni się ze sobą. Niebezpie- 
czeństwo więc podwójnego dziedziczenia pewnych wadli- 
wych cech nie zachodzi. Narzeczeni mogą więc spokojnie 
oddawać swoją krew ukochanym, a narzeczone spokojnie 
wchłaniać krew swoich oblubisńców. Przysłuży się to jedy- 
nie miłości, a dzieciom nie zaszkodzi. 


Lotnicy polscy. 

W ciągu ostatnich kiłku tygodni nietylko cała Europa, 
ale niemal Świat cały zwrócił uwągę i zainteresował się lot- 
nictwem polskiem. Dnia 30 lipca r. b. lotnicy polscy, po- 
rucznik Kalina i porucznik Szałas dokonali lotu z Dęblina 
do Bagdadu, stolicy Persji. Lot edbył się szczęśliwie. Lot- 
nicy przybyli wcześniej, niż byli spodziewani, w nocy, kie- 
dy lotnisko nie było oświetlone. Lądując po ciemku, aero- 
płan uderzył o tamę i przewrócił się do góry podwoziem. 
Porucznik Kalina i mechanik doznali lekkich ran, a porucz- 
nik obserwator Szałas poniósł śmierć na miejscu. 

Czwartego sierpnia wyruszyli z łotniska pod Paryżem 
dwaj dzielni polscy lotnicy, kapitan Kubala i Idzikowski, 
pragnąc przelecieć przez ocean do Nowego Jorku na pła- 
towcu „Marszałek Piłsudski*. Z Ameryki do Europy, dzięki 
ki pomyślnym wiatrom, przeleciało już kilku lotników, do 
Ameryki jednak żaden; 38 Śmiaików zginęło, wielu uległo 
katastrofie lub zawróciło. Lotnicy polscy przelecieli już wys- 
py Azorskie, ważny punkt na drodze Paryż—Nowy Jork. 
Na odległości 1800 kilometrów od Ameryki zauważyli, że 
aparat odmawia posłuszeństwa i że inoże nastąpić katastro- 
fa, zawrócili więc niedaleko wybrzeża portugalskiego, gdzie 
też i nastąpiła przewidziana katastrofa, gdyż samolot opadł 
nagle na fale morza. Rozbitków wziął na pokład przejeż- 
dżający właśnie niemiecki okręt handlowy „Santos“ i ad- 
stawił ich do portugalskiego portu „Oporto*. Lotnicy, z któ- 
rych jeden, kapitan Kubała, został lekko ranny, powrócili 
do Paryża. Płatowiec zostanie naprawiony, a lotnicy za- 
mierzają znów polecieć, mając teraz większe doświadcze- 
nie. Cudzoziemcy podziwiają odwagę i dzielność polskich 
lotników. Lud polski, nietylko po miastach, ale i po wsiach 
interesował się bordzo lotem rodaków: w kościołach od- 
prawiano modły za pomyślność — przez dwa dni wszyscy 
drżeli i oczekiwali rezultatów. Wszyscy ódechnęli, dowie: 
dziawszy się, że ci dzielni rodacy ocaleli, że będą mogli 
pracowąć dla chwały swej Ojczyzny. 


Sprawy polityczne. 

Polska. W Wilnie odbył się zjazd Legjonistów pod 
protektoratem Pana Marszałka Piłsudskiego. Legjony, jak 
wiadomo, zawiązane zostały w Krakowie z członków dwóch 
organizacyj: „Strzelców* i „Drużyn strzeleckich", w pierw- 
szych dniach sierpnia 1914 r. pod dowództwem dzisiejsze- 
go Pana Marszałka Rzeczypospolitej, wówczas „komendan- 
ta“ Józefa Piłsudskiego, przekroczyły granicę rosyjską, aby 
walczyć o niepodległość Polski. Przy boku swego „komen- 
danta* byli tak, jak dziś, znani wszystkim z nazwisk i dzia- 
łalności: gen. Sosnkowski, pułk. Sławek, gen. Burkat-Bu- 
kacki, gen. Orlicz-Dreszer i wielu innych. Zjazd w Wilnie 
wypadł bardzo uroczyście. Prasa litewska, wschodnio-prus- 
ka i gdańska podniosły wielki alarm — obawiając się wi- 
docznie potęgi armji polskiej, a zwłaszcza Pana Marszałka 
Piłsudskiego. Przemówienie P. Marszałka sprawiło im za- 
wód. Ani nie ogłosił się królem, ani nie wystąpił zbrojnie 
przeciwko Litwie. 

— W związku z mającem nastąpić niebawem wznowie 
niem rokowań polsko-niemieckich w sprawie zawarcia trak- 
tatu handlowego, rozpoczęły się już w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych prace nad przygotowaniem odpowiednich ma- 
terjałów dla delegacji polskiej. Ministerstwa: Skarbu i Rol- 
nictwa przygotowują szereg wniosków w sprawach, doty- 
czących wymiany towarowej Polski i Niemiec. 

Litwa. Litewskie ministerstwo spraw zagranicznych 
wysłało na ręce posła polskiego w Rydze odpowiedź na 
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notę rządu polskiego w sprawie ustalenia miejsca konfe- 
rencji polsko-litewskiej. Rząd litewski odrzuca propozycję 
odbycia konferencji w Genewie i proponuje ponownie 
Królewiec. 

Francja. Zawarty został między Francją i Anglją 
układ wspólnego porozumienia w sprawie rozbrojenia, 

Jugosławja. Zmarł, raniony przez swego przeciw- 
nika politycznego, Serba, przywódca Chorwatów, Stefan Ra- 
dicz. Śmierć jego wywołała wielki żal i rozpacz wśród Chor- 
watów. Cały lud chorwacki okrył się żałobą. Pogrzeb odbył 
się dnia 11 b. m. na koszt koalicji demokratyczno-chłop- 
skiej i miasta Zagrzebia. «Ogłoszono 6-tygodniową żałobę. 

Ameryka. Minister amerykański, Kellog, zwrócił się 
do rządów Anglji, Francji, Włoch, Niemiec, Japonii, Belgji, 
Polski i Czechosłowacji z żądaniem uroczystego potępienia 
«wojny. Obecnie ogłoszone zostały noty rządów: polskiego, 
francuskiego, angielskiego i włoskiego do Ameryki, zawia- 
damiajace, że się te rządy zgadzają podpisać ułożoną przez 
amerykańskiego ministra spraw zagranicznych, Kelloga, u- 
mowę o.wyizeczeniu się wojny, jako środka polityki naro- 
dowej. Niemcy dały swoją zgodę już dawniej. Francja i 
Polska w swoich notach podkreślają z naciskiem, że umo- 
wę zawiera się na podstawie istniejących zobowiazań mię- 
dzynarodowych, to znaczy, że przedewszystkiem na pod- 
stawie Wersalskiego Traktatu pokoju i obecnych granic pań- 
stwowych, przezeń wyznaczonych. Pozatem, gdyby które 
państwo tę umowę złamało, to wszystkie inne państwa wo- 
bec niego zostają zwolnione z obowiązku zachowania po- 
koju. Nie może też ten pakt przeszkadzać ani istniejącym 
przymierzom, jak francusko-polskiemu, ani wykonaniu u- 
chwał Ligi Narodów, gdyby ona wezwała swoich członków 
do ukarania jakiegoś państwa, niącącego pokój. Anglja za- 
strzega także, iż tła umowa nie stosuje się do zależnego 
od niej Egiptu i że przystąpić do tego paktu mogą tylko 
te państwa, które należą do Ligi Narodów, to znaczy, że 
Sowiety nie mogą należeć do tego paktu, na czem Anglji 
bardzo zależy, gdyż Anglja zwalcza rząd sowiecki. Ten pakt 
Kelloga, sam przez się, nic nikomu nie pomoże, bo woj- 
nom nie zapobiegnie. Państwa jednak przyjęły go, ażeby 
nie obrażać potężnej Ameryki, ale muszą strzec się teraz 
jeszcze bardziej, bo Niemcy do tego paktu dorabiają swoją 
politykę pokojową, przez którą chcą oszukać Francję, ode- 
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brać okupowaną Nadrenję i zmusić Polskę do ustąpienia im 
Pomorza. Uroczyste: podpisanie paktu Kelloga ma nastąpić 
dnia 27 b. m. 


RZECZY CIEKAWE. 


Dowcipny żart studentów. Miasto Namur w 
Belgji było widownią dowcipnego żartu ze strony studen- 
tów. Dzienniki namurskie ogłosiły przybycie w dniu 14-go 
maja r.b. księcia hinduskiego, Nyota Drahpore wraz z jego 
małżonką, należącego do jednej ze znakomitych rodzin w 
Indjach, który w drodze z Londynu do Paryża miał się za- 
trzymać w Namur, aby obejrzeć osobliwości miasta. W dniu 
przyjazdu gości miasto miało wygląd odświętny, domy u- 
brane były chorągwiami, dzieci zwolnione ze szkół, a na 
dworcu oczekiwała delegacja ojców miasta, ubranych w 
czarne ubrania i cylindry. Wreszcie przybyła para książęca, 
przybrana w egzotyczne stroje i nadzwyczajnie kosztowną 
biżuterję. Po powitaniach zaproszono przybyłych gości do 
ratusza, gdzie ich wystawnie podejmowano. Tam dopiero 
okazało się, że cały przyjazd egzotycznego księcia był 
żartem ze strony studentów namurskiego uniwersytetu, wy- 
rządzonym ludności i władzom. 

W pętlisyn, anie zając, W okolicy Ruszon na 
Łotwie zdarzył się tragi-komiczny wypadek. Niejaki S. P.. 
stawiał zimą w sadzie swoim pętle na zające, przypusz- 
czając, że to tchórzliwe stworzenie jest tak uprzejme, iż 
poleci w pułapkę tak samo, jak w owies. Nie wiadomo, ja- 
ki był wynik tego nieracjonalnego polowania, pętle jednak 
nie zostały zdjęte. Takie zaniedbanie przyczyniło się do po- 
twierdzenia prawdy w przysłowiu: „Kto pod kim dołki ko- 
pie, ten sam w nie wpada“, z tą jednak różnicą, że nie oj- 
ciec w ten „dołek“ wpadł, ale jego trzyletni synek, Edzio, 
Biednemu dziecku wsi naprzykrzyło się siedzieć w domu, 
więc, korzystając z wyjatkowej, jak na ten czas, pogody i 
nieobecności matki, Edzio wyruszył na spacer. Nie wiado- 
mo, czy przypadek, czy przeznaczenie, zaprowadziło go na 
miejsce, gdzie były nastawione pętle; mały urwis, chcąc 
przejść przez krzaki, wsadził głowę do pętli, a ponieważ: 
usiłował wyleźć, drut, z którego była zrobiona pętla, zaczął 
się ściągać i dusić. Rozpaczliwy krzyk Edzia usłyszał nieco 
starszy od niego brat i przybył z pomocą, ciągnąc swego 


9 Wrażenia z wycieczki krajoznawczej. 
(Ciąg dalszy). 

Na drugi dzień była niedziela. Wstałyśmy ochoczo i 
dobrze wypoczęte, poszłyśmy na miasto, aby oglądać zna- 
ne nam tylko z opowiadań zabytki Krakowa. Najpierw skie- 
rowałyśmy się oczywiście na Wawel. Na krótką chwiłę 
weszłyśmy do wspaniałej katedry. Po krótkiej, lecz gorą- 
cej modlitwie, wyszłyśmy, aby oglądać dalej. Z wyniosło- 
ści wawelskiej roztacza się śliczny widok. Tu nieomal pod 
murami płynie nasza ukochana Wisła, szczupła, jakby wsty- 
dliwa panienka. Udałyśmy się do Zamku, gdzie oprowądzał 
nas przewodnik i dokładnie objaśniał każdą komnatę i zna- 
czenie poszczególnych obrazów. Przekonałyśmy się, jak to 
Polacy umieją cenić te drogie nam pamiątki po naszych 
przodkach. Bogactwa na Zamku są ogromne. Jakie drogo- 
cenne gobeliny! To też nic dziwnego, że podczas naszego 
zwiedzania była wycieczka aż z Estonji, aby oglądać i po- 
dziwiać nasze drogocenne zabytki, Następnie poszłyśmy na 
wieżę, aby zobaczyć z bliska dzwon króla Zygmunta. Oczy- 
wiście, jest on olbrzymi. Patrząc chwilę na niego, stanęła 
nam w wyobraźni przeszłość narodu polskiego. lle- to już 
lat upłynęło, a pamięć nie zaginęła i nie zaginie w duszy 
dzielnego Polaka. Z góry zeszłyśmy w dół do skarbca. 
Boże! co za bogactwo tam się mieści i to wszystko pamiątki 
po dawnych królach i innych sławnych ludziach. Jakie ślicz- 
ne ornaty, wyhaftowane rękami królowej Jadwigi i Anny. 
Ach, jakie to dla nas drogie pamiątki! Patrząc na to wszyst- 
ko, wielkie uczucia wzbudzały się w naszych sercach, któ- 
rych trudno wypowiedzieć piórem. Ciekawiły nas jeszcze 
groby królów polskich i sławnych wodzów i wieszczów. 
Zeszłyśmy więc do podziemi. Cisza tam panuje, bo śpią 
spokojnie nasi wielcy przodkowie. Stojąc nad ich grobami, 


zdawało nam się, że duchy ich błogosławią nam z nieba. 
Napewno oni to wyprosili nam u Boga Wszechmocnego 
wolność, kiedy jęczyliśmy w niewoli. O, cześć ci, prastary 
Grodzie Krakowski, który mieścisz w sobie najcenniejsze 
pamiątki. Każdy Polak mile cię wspomina, a zwiedzając 
kraj południowy, stawia sobie jako obowiazek odwiedzić i 
ciebie, aby wam, przodkowie, złożyć swój hołd. Spijcie spo- 
kojnie i błogosławcie z nieba naszej Ojczyźnie! Z jakiem 
rozrzewnieriem spoglądałyśmy na spoczywające zwłoki wiel- 
kiego bohatera, Tadeusza Kościuszki. To też tem śpieszniej 
podążyłyśmy za miasto, aby zwiedzić zdala już widny jego 
Kopiec. Tak, wdzięczni Krakowianie umieli ocenić bohater- 
stwo niezłomnego męża, który walczył w obronie dro- 
giej Ojczyzny. Po małym trudzie znałazłyśmy się na Kopcu. 
Odpoczywając chwilę, rozmyślałyśmy o wielkim bohaterze. 
Aby uprzytomnić sobie, że naprawcę jesteśmy tu przed o- 
bliczem Kościuszki, śpiewamy pieśni: „Patrz Kościuszko na 
nas z nieba*, „Na Wawel, Krakowiaku żwawy* i inne. Z 
Kopca roztacza się piękny widok na Kraków. Koło Kopca 
rozciągają się koszary wojskowe. Kapela przygrywa ocho- 
czo mazurka. Wojsko w chwilach znużenia spoglądać może 
na pomnik bohatera i iem samem nabiera ochoty do dal- 
szej pracy dla Ojczyzny. Po dłuższym pobycie wróciłyśmy 
do miasta. W powrotnej drodze sztyśmy przez „Bionia* kra- 
kowskie, gdzie ludność miasta zabawiała się ochoczo, a my 
zwiedziłyśmy jeszcze Park Jordana i część miasta. Naza- 
jutrz musiałyśmy już opuścić Kraków. Ach, jaka szkoda, że 
czas nam tak szybko zbiegł. Pojechałyśmy pociągiem do 
Częstochowy. x 4 

Jeszcze z okien wagonu żegnałyśmy znikające nam z 
przed oczu miasto, w którym doznałyśmy tyle wrażeń. Zbli- 
żając się do Częstochowy, śpiewałyśmy pieśni nabożne i pa- 
trjotyczne. Z dworca podążyłyśmy szeroką aleją na widoczną 
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braciszka za nogi. Pomoc ta okazała się nie najlepszą, gdyż 
pętla zaczęła jeszcze więcej dusić i tylko matka zdołała 
"szczęśliwie wyciągnąć już zsiniałego synka i zapobiegła 
nieszczęściu. 

SFAparat do robienia pogody. W kraju wszel- 
kich możliwości, tó jest w Słanach Zjednoczonych, wyna- 
lazcy przeprowadzali niedawno próby z aparatem „do ro- 
bienia pogody“, którą można uzyskać sztucznie na prze- 
ciąg choćby tylko kilku godzin. Gdy na horyzoncie uka- 
zują się chmury, zwiastuny deszczu, w przestworzu wzbija 
się samolot, który, latając nad groźnemi chmurami, bom- 
barduje je naelektryzowanym piaskiem. Pod wpływem tego 
„ataku* chmury rozbiegają się, a zza ich groźnej przed 
chwilą opony błyska słońce i deszcz odłożony jest na 
później ! 

Przymusowe krótkie włosy. Według wiado- 
mości, otrzymanej przez „Chicago Tribune“ z Pekinu, na- 
rodowy rząd chiński ogłosił dekret, aby wszystkie niewia- 
sty i dziewczęta chińskie obcięły sobie warkocze w ciągu 
trzech tygodni, a to pod karą więzienia. Jedynie kobiety 
„zwyrodniałe*, to jest te, które przekroczyły 50 rok życia, 
zwolnione są ód tego przymusowego postradania warkoczy. 
Mnóstwo kobiet chińskich, posiadających piękne, długie 
włosy, jest w rozpaczy, ale za to fryzjerzy chińscy zacie- 
rają ręce. 

Który zawódjestnajzdrowszy? Zapewne 
ten, w którym ludzie osiągają wiek najwyższy. Są to du- 
chowni. Jeżeli ustalić Śmiertelność tak, że śmiertelność du- 
chownych równa się 100, naówczas na ogrodników wypa- 
dnie 108, na rolników 114, na rybaków 143, stolarzy 148, 
piekarzy 172, robotników tekstylnych 186, krawców 189, 
lekarzy 202, rzeźników 211, gospodzkich 274 i żebraków 338. 

Szczęśliwy kraj. W lIrlandji niema ani myszy, 
ani węży. Nie spotyka się tam nawet niewinnego padalca, 
który właściwie nie jest wężem, ale jaszczurką. 

Smierć a zwierzęta. Zwierzęta nie troszczą się 
wcale o swoje trupy, unikają jednak starannie miejsca, gdzie 
leży ścierwo. Istnieją tylko dwa wypadki: południowo-ame- 
rykańskie lamy udają się przed Śmiercią na pewne określo- 
ne miejsce; mrówki zaś chowają swoje trupy na wspólnych 
cmentarzyskach, znajdujących się pod ziemią. 

krzy miesiace wieatemia złamie czy te [mą 


Darieta Maius rsta 
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Rząd norweski wprowadził karalność za pismo 
nieczytelne, jako przestępstwo, niogące wyrządzić duże 
Szkody społeczeństwu. Specjalny dekret orzeka: „Rec.pty 
lekarskie muszą być pisane wyraźnie i muszą być podpi- 
sane całkowitem imieniem i nazwiskiem ordynującego leka- 
rza, a to w celu uniknięcia pomyłki, O ile istnieją dwaj le- 
karze tego samego imienia i nazwiska w tem samem mie- 
ście, muszą przybrać jakieś cechy, odróżniające ich wza- 
jem. Lekarz, winny niezasłosowania się do tego przepisu, 
karany będzie więzieniem do 3-ch miesięcy". 

Dom o 12000 mieszkańcach. Amerykańskie „dra- 
pacze chmur* budowane są w Nowym Jorku dla wyzyska- 
nia miejsca, którego tam jest mało, i dla pomieszczenia jak 
największej liczby ludzi wybudowano 37-piętrowy gmach 
„Equitable“, który daje schronienie 12,000 iudziom, ma 
5000 okien, 10,000 drzwi, codziennie wchodzi i wychodzi 
z tego domu 127,000 osób, posiada przytem 67 wind, prze- 
wożących dziennie 92,000 osób do mieszkań i różnych biur, 
mieszczących się w tym gmachu. 


tecepte. 


Nas Z jjaakz=| 
Mazurów, Warmjaków i Powiślan w Bydgoszczy 
w dniu 15-go lipca 1928 roku. 

Jadą Mazury, hej jadą! Dalej, mazurskie gromadki, 
Szarą, ruchliwą gronradą Do Polski jedźcie, do Matki! 
Do Polski, do swej Macierzy Któż lepiej od owej Matuli 
Polskie odmawiać pacierzy, Dziecko do piersi przytuli, 
Polską powitać brać. Lepsze mu szczęście da? 

Ze Szczytna i z za Olsztyna Hej, Bracia, hej, Mazury I 
Jedzie mazurska drużyna Głowy, hej, serca do góry! 
Przypomnieć, że żadna wichura Wkrótce uderzy godzina, 

Nie wyrwie Polski z Mazura. Matka powita syna, 
Bo umie w polskości trwać. Co moc rozdzieliła go zła. 
A.T. 


A lraju t ze swiata. 
Działdowo. Sprawa otwarcia gimnazjum. 
Zainteresowany w otwarciu qimnazjum w Działoowie Fomitet 
tymcjesowy podaje do wiadomości, iż w nadchodzącym totu 


już z daleka Jasną Górę. Zatrzymałyśmy się chwilkę dia 
posiłku ciała, poczem pośpieszyłyśmy na wały. Z modlitwą 
na ustach obesziyśmy stacje Męki Pańskiej, wykonane przez 
znakomitego ariyste, Piusa Welońskiego. Widziałyśmy całą 
postać wykutą Chrystusa Pana, który tak srodze cierpiał za 
nasze grzechy. Na pierwszym planie zobaczyłyśmy kule, 
utkwione w murze. Ach, to kułe szwedzkie z czasów króla 
Jana Kazimierza! Szwedzi z Brandenburczykami zalali wte- 
dy całą Polskę. Wszystkie grody poddały się, oparł się tyl- 
ko warowny klasztor w Częstochowie. Obronił go przeor ks. 
Kordecki na czele garstki oblężonych rycerzy. Odeszli Szwe- 
dzi z pod Częstochowy i uciekać musieli zupełnie z Polski. 
Następnie poszłyśmy zwiedzić wieżę. Jest ona bardzo wy- 
soka, lecz my z niezachwianą energją starałyśmy się dostać 
po schodach na górę. Chwilarni ustawałyśmy ze zmęczenia, 
lecz, wkrótce znalazłyśimy się u szczytu. Jakże maleńkie wy- 
dają się domki, a osoby na ziemi niby poruszające się mrówki. 
Nie można się tam jednak długo przygiądać, bo wiatr hu- 
czy i zdawało nam się, że wieża się kołysze i tym spcso- 
bem dodaje strachu. Po zejściu z wieży udałyśmy się do 


kościoła, gdzie był tłum ludzi, zapewne jakaś pielgrzymka. 


Modlili się, śpiewając głośno. Ach, z jakim okrzykiem cis- 
nął się tłum do Matki Chrystusowej. Szlochaniom i proś- 
bom nie było końca. Wielki jest bowiem kult katolików Po- 
laków dla Matki Boskiej Częstochowskiej. I nam niejednej 
cisnęły się łzy do oczu, że mogły w tem Świętem miej- 
scu wypowiedzieć swoje żale i prosić o łaski. Rozpoczęły 
się uroczyste nieszpory, a po nieszporach odsłonięto cuda- 
mi słynący obraz. Po nabożeństwie poszłyśmy zwiedzić 
skarbiec, po którym oprowadzał nas tutejszy zakonnik. 
Piękne i bogate są tam monstrancje, kielichy, ornaty i wie- 
le innych, godnych widzenia rzeczy. Wreszcie musiałyśmy 
opuścić te miejsca, odwiedzane corocznie przez liczne 


kompanje pielgrzymów, gdyż droga przed nami jeszcze 
bardzo daleka. 

Droga koleją do Łowicza, pomimo, że nocą, zeszła 
nam szybko. Już na dworcu w Łowiczu czekał na nas p. 
profesor tamtejszej szkoły gospodarczej. Razem z nim uda- 
łyśmy się przez miasto wprost do gmachu szkoły celem jej 
zwiedzenia. Idąc drogą, mogłyśmy odróżnić ulepszoną pra- 
cę szkolną od zwykłej gospodarczej. Na lewo znajduje się 
szkółka najróżniejszych drzewek owocowych. W jednej gru- 
pie grusze, dalej jabłonie it. p. Dalej widać żyto, uprawia- 
ne, jak objaśnia p. profesor, na sposób nowoczesny. Dom 
szkolny, widoczny z deleka, jest piękny, .cgrodzony wkoło 
płotem, a naokoło zabudowania, należące do tej szkoły. 
Zaraz na pierwszy rzut oka można poznać, jaki tu panuje 
ład i porządek wzorowy. Profesorowie przyjęli nas bardzo 
życzliwie, a po smacznej kawie zgromadziłyśmy się w ga- 
binecie, gdzie p. dyrektor objaśniał nam początek powsła- 
nia tej szkoły i jej znaczenie. I tu wpisałyśmy się do księ- 
gi pamiątkowej. Uczniowie koledzy oprowadzali nas po swem 
wzorowem i czystem gospodarstwie. Zwiedziłyśmy też mle- 
czarnię, chlewy, a w nich nierogaciznę, utrzymaną wzoro- 
wo. Oprócz tego narzędzią gospodarcze i t. p. Następnie 
życzliwi koledzy zaprowadzili nas do ogrodu, gdzie upra- 
wiane są różne warzywa. Oglądałyśmy je z podziwem, a 
zarazem z zadowoleniem, bo starannie jest ogród utrzymany. 
Aby uprzyjemnić sobie ten krótki, a tak miły pobyt, odby- 
łyśmy wspólną fotografję. Potem na krótko weszłyśmy do 
obszernej sali, gdzie zagrano na fortepianie skocznego ma- 
zurka, Następnie „łowiczanie* zaśpiewali kilka wesołych pio- 
senek, a wspólnie zaś odśpiewaliśmy „Rotę* Konopnickief. 

(e dona): 
K. Lesniakówna, 
była uczennica Kursów Gospodarczych w Działdowie. 
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s;łolnym ze względa na brat odpowiedniej ilości uczniów 
założenie gimnazjum psywatycąo jest rzeczą zupelnie nietealną. 
Natomiast należy nie spuszczać sprawy 3 ofa i czynić usilne 
starania, by powstać mogbo w Działdowie qdimiazjum 
panstwowe. 

— Muzeum Muzurstie Spokecgenstwo miejs= 
cowe zaczyna się co ra; bardziej interesować naszem WMujeum, 
ftóre istnieje o0 totu i jest najmtłodszem muzeum w polsce, 
mic więc Oziwnedo je stromiem. W ostatnich czasach nas 
stępujące osoby ofiatowaty: p. Janowsti 3 Narczymia 2 tajle 
3 posąaDzłi ora; 2 dachówii, wydobyte 3 pośród rumowist 
fundamentów» starego zambu Naczymstich założonego w XIV 
wietu, p. Jalewsłi 3 Reasnołąfi state Prosna, rogi tura, 
wylopane w bagnie, p. nauczyciel Reys 3 Żatrzewia, 2 mos 
nety polsfie 3 czrsów fróla Jana Sobiestiego i Jana Razie 
mietza, znalezione w Stętinach pod Dlsjtynem, p. tedattor 
Jaroszy? fotografije ó. p. Bogumiła Kinti 3 Wawroch, 
p. Rosiństi 3 Ruvel urnę, wytopaną przez siebie, państwo 
Bandowowie ofiarowali charatiercystyczny „Plon“ a p. Nets 
fowsti senior osobliwość — 11 tłosów wyrosłych 3 jednego 
ziarna, ofa; ten wychodował na swem polu, użyżnionem 
obornitiem. Ja wszystkie te dary stada Zarząd Muzeum sers 
Oeczne podziętowanie. 3 

— Zebranie Rółta Rolniczego w Dział: 
dowie. W niedzielę, Onia 12 bm. odbylo się miesięczne 
zebranie Rółla przy udziale 23 człontów. Po odczytaniu pro” 
totułu 3 poprzedniego zebrania, prezes Rólła podał do wia- 
oomości cjłontom, że ja? w ubiegłym tal samo i w tym 
tofu w oniu 26 sierpnia odb:dg się w tezydencji p. prezy: 
denta Rzeczypospolitej w Spale dożynki, na ttóre przybędą 
delegacje rolnicze 3 całej Dolsti. Aby nie pozostać 3a innemi, 
centrala P. T. R. zwraca się do Rółet Domorza, aby jal 
najliczniejsyy wziąść udział w tej uroczystości. Wobec tego 
zebrani postanowili aby ma piąte t. j. 17 bm, zwołać nads 
zwyczajne zebcanie człontów, na ftótem będą przyjmowane 
zgłoszeniu na wyjazd. Przeto pojądanem jest, by jaf najlicz= 
niej przybyli członfowie i żeby 3 powiatu Oziałdoowstiego licze 
miejsją wystać delegacie. Rastepnie oniwiano sprawę tucsów 
dospobarczych w Działoowie, 3 ttdrych córki człontów Rolfa 
będą mogły Porzystać bzzpłatnie. W sprawie zafładania sadów 
owocowych, postunowioso zwrócić się 00 centeali o przye 
stanie do Dylutdowa insteuttora ojgtrodniczjego. Do wydło: 
Szeniu referatu o niszczeniu chwastów w rolnictwie, podano 
projett fupna dla Róla jednego tryjera. Raco obecny ną 
zebraniu p. Rtenc podat propozycje, je posiadając przy swym 
młynie odpowiednie maszyny, zgadza się członłom Kótta 
oczyścić zboże za opłatą 50 qr. od centnara. Ga tem zeb- 
ranie zatortczono. 

— S;3toła tzemieślnicza. W Oniu 8 sierpnia 
rb. jatjąd Towarzystwa Sztoły Rzemieślniczej w Dziwłoowie 
nabył drogą tupna od pana Nucitstiego Poło mleczarni par- 
celę, a drogą darowizny od Magistratu miasta tuż toto 
pierwszej Oruga parcele. Sa tych 2 patcelach foto mleczarni 
na rogu ulic Dworcowej i Rowe) Towarzystwo wybuduje 
3 polecenia Ministerstwa Wyznań Religijnych i Dźwiecenia 
Publicznego i Ministerstwa Śandlu i Przemysłu nową s;tołę 
rzzmieślnicją wra; 3 pracownią i budynkiem dla nauczycieli, 
Jeszcze tej jesieni zbudują pracownie, zas sztołę i inne 
budynti w przyszłym rotu. S;toła rzemieślnicza będzie miała 
3 początkiem rotu szłolnego 89 uczniów. Mftodzież garnie się 
Do tej sztoły. lczniowie po 3 latach nauti zdobędą twalifie 
gacie zdolnego i inteligentnego czeladnika ślusatstiego lub 
fowulstiego. Zwracamy uwaję na tę ta? wajną sztołę. 

— Jarmar? Daia 14 sierpnia przy piętnej pogodzie 
odbył się tu jarmi? na Estie, bydło oraz; Eramiy. Ruch był 
bujy. przybyło też sporo żydlów 3 Mławy, ftórzy dłoślo zas 
chwualali swój towar lichy i tandetny przeważnie. Rie obeszło 
się be; przytrych scen. pewien gospodars 3 Mysotiej udając 
się na jarmarf, włożył do Lieszeni matynacti 400 złotych. 
Gzy je zgubit w Drodze, czy mu tto na jarmactu wyciąqdnął 
nie wiadomo — b0ość, że Eledy chciał sobie cos tupić — 
przetonał się, że pieniędzy mie było. Jest to naufa dia 
wszystłich, żeby dobrze pieniądze chomali i pilnowali. 3 Pies 
szeni łatwo wypaść mogą. Rozpacz nie pomoże. 

— Eiga Dbrony Powietrznej i Przeciw 
gazowej na Pomorzu. W dniu 29 lipca br. odbyło 
się w Toruniu zebranie delegatów Eomitetów łotalnych woje- 


"- 


Gazeta Mazurstov 
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wóodztich £. O. P. P, na ttórem veprezentowane były nuxe 
stępujące miejscowości: Bradziqdz miasto, Gtud;iq0; powiat, 
Rowemiasto, Chojnice, Pelplin, Chełmno, Tiew, Kubicz, 
podozjórz, Jtowo, ja! też wzięli udział w posiedzeniu przed- 
stawiciele zarządu wojewśŚdztiego: naczelnit Sdu Powiato: 
wego p. Dr. Derman jafo przewodniczący zebrania, Dr. Eus 
lowicjz, starbni. zarządu i inni.  Drzewodniczący stwiete 
dit w swem przemówieniu, ij zatządD wojewodzłi czyni pos 
wajne wysiłti, aby przełamać obojętność ogółu dla taf waznej 
sprawy, jalg jest nuleżyte przygotowanie społeczeństwa do 
obrony przed atafiem gazowym i lotniczym, przyczem w piero- 
szym rzędzie zwedcił się zarząD wojewŚDzfi do prasy, mając 
nadzieję, iż apel ten Zostanie właściwie zrozumiany, ja tej 
prosi Oelegztów, przybyłych na zebranie, aby nie ztażali się 
trudnościami i pracowali Dalej Olu wieltiej i powajnej sprawy, 
ttóra szczególnie na pomorzu musi byc wreszcie należycie 
ujęta i załatwiona, Więtszość Fomiteców delegatów nie nadess 
tata, co świadczy o chwilowym zatezymaniu prac w danych 
miejscowościach, lecz zapewnie poprawi się tali stan w najs 
bliższym czasie, qdyż ludzie dobrej woli chyba nigdzie nie 
bratuje. Zarzad wojew: zamierza nawiązać bliższy tontatt 
3 fomitetami i prasą przej ożywienie atcji organizacyjnej 
i praftycjne połazy Ola publicyności oraz zasilanie Oziennitów 
systematycjnemi Eomunitatami 3 Oziedziny quzoznastwa i ob= 
tony przeciwlotniczej, Obecni wypowiedzieli się w szeregu 
twestjach Ootyczących prac C. O. pP. p. poczem powzięto 
Filia uchwał, a mię0zy innumi postanowiono: upoważnić zas 
x340 Pomitetu mwojewóoztiego də zatupu środłów przeciw: 
gazowych na sumę 20.000 zł. celem zapocjąttowania ateji 
przeciwdazowej, dalej ustalono plan prac pirzedwstępnych 
dla urządzenia tygodnia lotniczego w czasie 00 2 də 9 września 
r. b. postanawiając podczas tygodnia pizeprowaozić szereg 
prattyczjnych poluzów, odczytów i wyświetlać filmy propa- 
gandodw oraz zorganizować zbiórtę pieniędzy 3a pomocą nas 
lepel oliennych i t. p. wzieszcie zaś załatwieno tilfa spraw 
wewnętrznych organizacji. ta powyższem zebraniu poruszono 
sprawę tomitetu zatupna samolotu sanitarnego, ptrzyczem 
zaczą» wyjaśnił, iż aleja ta prowadzona jest samodzielnie 
prze; specjalnie w tym celu powołany Tomitet, nie pozosta» 
jacy 3 £. D. P. P. w stosuntach organizacyjnych. Uteja 
£. D. P. P. prowadzona na całym terevenie Rzeciypospolitej 
ma na celu poinformowanie społeczeństwa o Ewestji Lotniczej 
i gazowej 3 punttu widzenia obrony narodowej, ja! też zdqja 
do należytego przygotowania ludności na mypadeł atatów 
lotniczych i gazowych, Próze mimo tonwencji mięozynaro00: 
wych mogą być zastosowane przez nieprzyjaciela. Wtcja oba 
rony dobrze przygotowana przy nalejytem zachowaniu się 
społeczeństwa cywilnego, poza atmią czynną, może, ja? wys 
tazuje teocja i prattyta, powajnie zmniejszyć niebezpieczeństwo 
tych atatów, więc praca £. O. P. P. Bjiałającej w porozue 
mieniu 3 czynnitami wojstowemi jest niezmiernie pożyteczna 
i ważna, szczególnie w fresacp Rzeczypospolitej, najbardziej 
narażonych na ewentualne atali podczas wojny. Społeczeje 
stwo polstie uawstroś potojowo usposobione, nie może jedz 
nalje zapominać o qsożącem niebezpieczeństwie je strony 
wojowniczych szsiadów, gotowość zaś do odparcia atatów 
będzie najlepszym argumentem Ola pozostawienia nas w spotoju. 

Dzielna tobieta. p. Bertruda Stowroństaż Torunia 
przepłynęła wpław zatotę morsłą między Gdynią I delem, 
zużjywszy na to 9 godzin czasu. Szerolość zZatoti wynosi 22 
Plometty. 

1 masło prze: Doynię. Według zarządzeń Minister- 
stwa Przemysłu i dandlu, masło na wyw; ża granicę nas 
leży tiecrować nie przej ODdańst, lecz przez dynie, Ptóra ma 
wszeltie tu temu utządzenia. 

Wywóz nierogacizny. Giemcy przeznaczyli 35 mile 
jonów maret złotych, żeby na ryntu w Wiedniu i w Pradze 
zrobić Eontucencję nieroqacijnie 3 Dolsfi. Stracili jeonaćł 
swoje miljony i nie nie zrobili. Roalurencja niemiecta na 
ryntu wiedckstim przestała na razie zagrażać interesom pol: 
stim. 3 Oniem 1 lipca r. b. weszła w życie w Cjechosłowae 
cji poowyżia cła na tezodę polstłą w wysotości przeszło 3 
złotych od sztuti. poodwyżla ta jest uciążliwa, tembardziej, 
ie, jat dotychczasowe doswiadczenia wylajały, ponoszą ją 
przeważnie hodowcy. W ciągu miesiąca czerwca r. b. spęs 
dzono i sprzedano nierogacizny 3 polski: w Wiedniu 48,717 
sztut, a w Pradze czestiej 18,277 sztuk. 
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Jalie są utodzaje? Wszystfie wiadomosci, jatie 
zbiera Ursad Statystyczny, stwierdzają, że oziminy ijare jbo- 
ja w stosuniu 00 cerwea w lipcu wyfaiywaty poprawe, 
jednafie twalififacje urodzajów w stosunłu do zeszłorocznej 
m tym samym miesiącu, to jest lipcu, jest niższa. poprawę 
w stosunfu $o czerwca przypisać należy twwięfszej liczbie Oni 
ciepłych i słonecznych. Deszau w lipcu było wprawdzie niece 
mniej, aniżcliew cjcrwcu, jconałie stan wilgoci w ziemi był 
Dostateczny. Pan Minister Rolnictwa utrzymuje, je urodzaj 
ofopowych jest dotąd jafoby pemyślny, zwłaszcza ziemniae 
łów. Co do psiemicy jeonałże, to twierdzi p. Minister, ie w 
tofu bieżącym wiele jej trzeba bętzie przywicjć. 3 za qranicy. 

fSieżwyłe zjawisto na morzu polstiem. ©b 
pewnego czasu dał się zauważyć w wodach morza polstiego 
znaczny wzrost połowu ryb, przedcwszystłiem łososi. poja: 
wily się również Gatunti ryb, dotychczas nie spotyłane w 
Fałtyfu. 11 brzegów pelstich złomiono rybę, ftóra żyje przes 
mainie w motiach półnecnych. 3 przyrostem ryb zauważono 
również, je woda morza Bałtycticgo staje się coraz słeńsia. 
przyczyn tego niesmwyfłego zjawisfa nie ztołano dotychczas 
stwierozićc. Obecnie prieprewetdjadzane są nad tem. jawis- 
ficm badania, przypuszczać nalcjy, ie projamienie się ryb 3 
obcych mórz jał i poważny wzrost reślinności Bałtyfu stol 
w łączności 3 więTszą zawartością soli w wediie. Gremade 
ne występowanie łososia u brzegów polsfich, jaf i jego ob» 
fite połowy również tłumaczyć nałejy tom, ie wota jest słcń= 
sza, niż w latach ubicqiych. Taf wielfich połowów lososi 
rybacy Paszukscy dawno nie witzicli. a łowią je nemet przy 
nieprizychylnym la połowu tej ryby wietrze północnym. 
Zwyżla cen biletów tolejomych. Minister Ros 
munifacji wydał rozporjądzenie, aby 3 niem 15 b.m. zostały 
potwyłższone ceny biletów oscbewych. Zwyjła cen na Tole- 
jach państwowych wyniesie przeciętnie Z0 qrosjy na tażdym 
złotym. Potmyjfa ta detyczy biletów za pizejaz0 leszą, Il-gą 
i Hlcią flasq; to biletów IV:tej tlesy jestcecwana będzie 
awyjfa 00 30 do 35 qdroszy na fażdym złotym. 

Dojary lasów. Dlugottwałe w fraju susie spowor 
bowały, najczęściej o0 istiet lofomotyw folejowych. pojaty 
lasów. F tat: Dnia 24 3. m. pod Zqieriem zapalił się las 
od isfry lofemotywy. z0q3ającej 3 £031 do Warszawy. Stras 
je cqniowe 3 Fodzi, Nadaqdośjczy I Zgierza po upływie paru 
godzin pojar ugasidy. Ogółem spłonęło 100 metrów fwadras 
towych treny, a Orzewa, znajóniące się na tej przestrzeni, 
zostały pemajnie usztcdzone. Tnia 23 3. m. późnym miecjo= 
tem maszynista pociagu, icCącego w stronę Olfusza, spos 
strzegł, iż miętzy stecjami ©lfusz i Eulewro pali się las. 
Po przybyciu So E©lfusza zewietemwił o pejarze ncezelnita 
stacji, ftóry natychmiast wysłał straj pojciną Eqn ugar 
sżono, ale niceofładnie, gdy; nazajutrz rano, wsfutct wiatru, 
pejar się taf wimódł, je w tróttim cjasie objął 70 morgów 
lasu. Uz sicść otoziałów strajy 3 Bolesławia, ©llusza i os 
Folic, oraz wojsto wzięło udział w ratewaniu lasu. UD pow 
bliżu stacji Życzyn, w powiecie Garwolinsfim, od istry przes 
ieżożającedo pociagu wybuckł poiar w zaqajniłu. należącym 
bo Teodora Sjmidectiedo. Spłonęło ofoło 12,000 metrów 
fwadratewych zadajniła. 

Nozwój jeowabnictwa w polsce. Doświadczea 
nia, prowadzone w licznych miejscewościach Traju przez Sta- 
cję Doświadczalna Jeowabniczą w Miłarówiu, wytazały, że 
jedwabnictwo i jedwab polsti jafością nie ustępuje zagra» 
nicznemu. O rozwoju polstiedo jecwabnictma świadcią nas 
stępujące cyfty: W tofu 1924 było w Polsce 8 kotwców, 
łtótzy dostarczyli ofofo 40 fileqramów oprzędów, w rofu 
1925 było już 40 kodomców, w rofu 1926— 85 bodcwców, 
zaś w tofu 1927 — 300 kodoweców, ftórjzy dostarczyli ra» 
zem 15,000 tileqremów oprzędów. 

Ronqres prawa miedzynarodowego w Wars 
sławie. Dnia 9 b. m. oCbył się w Warszawie XXXV: ty 

 fonqres prawa międzynarodcwedo. Ra ziemiach polstich ob- 
był się on poraz pierwszy. 
3a fordonu. 

„WMłodzłeż bismartłowsta*. 3 ofazji 30-tej 
rocinicy śmierci Bismarcfa odbędzie się dziś w Hamburgu 
zjazo Związtu „młodzieży bismarfowstiej. Joto goście bono: 
rowi memg udział w sjeśdzie b. fsiąże prusti Ostar I jenerał 
felomarszałeł Macfensen. Na przyjęciu prasewom Załom uni: 
fował przewodniczący Zwiąjfu „młotzieży kiematrfomsftiej”, 
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ie Zwiążeł ten liczy przeszło 41 tysięcy członłów i stoi nies 
wzruszenie przy programie monarcbistycznym. Celem Związtu 
jest odbudowa mionarchistycznych Stiemicc, ftóre mają połąe 
czyć wszystłie niemiecfie plemiona. 

Ze świara. 

O trattat banolomy polsferniemiecłi znów się to” 
czą obrady, ale właściwe ufłedy nastapic wodą tepiero na 
jesieni. Rzącowi niemiecłiemu zależy ra tym trałtacie i pras 
gnie wobec Srancji utawai przyjaciela Pelsfi. Obecny newy 
r340 niemiechi, w tłrórym niema zachewmawcóm, może łatwiej 
puścić to Micmiec 3 Polsti powi uymóz rolny, bo właśnie 
zachowamwcy popricomio temu się głómrie sprzeciwiali. Mi- 
mo to, Polsła powinna być battizo ostrcjna, ko Niemcy 
chcą wyłudzić cò niej, żeby im pezwoliła znów osiąść się w 
Doznańsłiem w tat wielłiej liczbie, jaf prico wojna. Sa to 
nie moje Dolsta poiwolić. Zreszta bantel polstorniemiecfi 
mwimaqa się i bez trattatu. 

Traftaty handlowe Pelsti. Polsta zawarta do 
ar wili cbecnej umowy kandlcwe 3 24 państwami. Do państw, 
3 łtóremi mamy zawarte trattaty banolowe, należą Rumunia 
(od 1 qrutnia 1922 r.), Włochy (30 marca 1923 r.), Siwaje 
carja (20 sierpnia 1922 r.), Austria (13 stycznia 1923 r.), 
SJuqosławia (20 fwietnia 1924 r.) FJcponja (28 stycinia 
1925 r.), Belgja i Wiedllie Księstwo Lufecmburg (5 peaj- 
tzierniła 1923 r.), Turcja (17 twietnia 1924 r.), Sinlantja 
(18 września 1924 r.). Anglija (1 lipca 1924 r.), Jslentja 
(28 sierpnia 1924 r.), Danja (28 sicrynia 1624 r), wolane 
dja (5 czerwca 1925 r.), Siwecja (1 lipca 1925 r.), Stany 
Zjednoczone 1Olutego 1925 r.. (umc wa wstępna), Wegry (14 
wrjcśnia 1925 r.), Ćrecja (25 wricśnia 1925 t.), Gechoslo» 
wacja (6 listopada 1926 r.), Fulqarja (12 lutego 1927 r.), 
Sorwegja (10 września 1924 r.). Qencóto zawarła Polsta 
umomy Fanolcme 3 Estonja, pasją i £elwą. Braf Cotych« 
czas między innemi umów bandlcwych 3 Biemcami i Nesją 
Sowiecfą, oras 3e Stanemi Zjeoroczonemi! 

pierqrzymia ewangelicia do Ziemi Święe 
tej. Ra początfu maja r.b. wyruszyła 3 Marsylii pielqrzyme 
fa cwanqelicfa do Ziemi Suiętej. pielgrzymów było ogółem 
71 i to: 25 Srancużów, 34 Szwajcarów, 6 Tuficzytów. 4 Ho» 
lenorów i 1 Unqielfa. 3 pielqrzymew 3 Rorwegji i Danii 
miało się przylęczyć w Reapelu. Przed wsiadanicm na stae 
tef otbyło się w Marsylji w fościcle przy ulicy 0e Griqran 
nabojeństwo pojednalne. Pastor Paracon życzył pielgrzymem 
śzcęśliwej podróży w imieniu fościołu morsyljaństicgo. Pa- 
stor jean Laroche, fepelan pielqrzymti, uozielił wszysttim 
cennych wsłasóweł, a paster Srant Themas, jeden 3 picle 
drzymów siwajcarstich. załojiczył neteżatstwo modlitwą. 
Poqoda była bardzo piętna, rastiój panował miły. 

Rapelusze słomtiowe na rozfa;. posłuszni roz- 
Tarom Mussolinicgo, wszyscy Włosi zmuszeni są od dnia 1 
fwietnia ĉo dnia 1 pażdziermita r. b. nosić Tapelusze słomie 
Towe. Miesztańcy pięfnej Jtalji, ffórych ustrojono poprzebde 
nio w czarne fosjule, musieli również przyjąć słemłeme nas 
frycie głowy bez jednego protestu. 

polsłie „Siavy tyrusu na Litwie. MWsfutef ce 
tropnych warunłów sanitarnych w obozie foncentracyjnym 
w Worniach zmarło na tyfus Cwóch Dolafów: inżynier Sie 
Orycfi i Michał Dfszyńsfi. Mimo głosów nieftórych dziennie 
tów litemsfich, władze nie zwróciły dotychczas uwagi na 
straszne warunłi sanitarne motneństiego obozu foncentrae 
cyjnego. 

Polscy śpiewacy w Czcehosłowacji. Pry 
były do Piszczan trałowsłi chór afadcmicfi na zaproszenie 
zarządu uzżórowista w celu tania toncertu, był przez publicz- 
ność Rurhauzu entuzjastycznie witany i oflasfiwany. 

Upaływe Włoszech i w Umetyce. 10 całej Je 
talji panują wielfie upały, dochcdiące do 30 stopni, 7 osób 
zmarło na udar słońca. — Tatie same upały panują w Stas 
nach Zjednoczonych, stutłiem czego wicle osćb zmarło, 

Znów fatastrofa Polejowa w Giemczech. 
pociąg pośpieszny na linji Ulmefltonachjum w Bawatji wpadłt 
na stacji iDintelscherben na pociag towarowy 3 tafa siłą. że 
patemó; i trzy wagony osobewe werchnęły się w siebie. 
14 osób zostało zabitych, a 35 rannych, 

trąd jest uleczalny. Uczeny estońs(i. prof, Pa- 
drof, wynalazł niezawotny środef leczenia trętewetych. Ja 


128 bBha 3 e t a 


wiadomo, trąd dotychczas uchodził za bezwzględnie nieulee 
czalną chorobe, a chorzy na trąd byli odosobniani w spes 
cjalnych zafładach, w tłórych zmuszeni byli przebywać całe 
życie. MW #Ëstonji istnieje tafi aftad na wyspie Esel, w otos 
licacb Arensburqa, 3 ttórego obecnie wypuszczono właśnie 4 
tręoowatych, wyleczonych przez frof. Daldrofa ża pomocą 
metody, łtóra stanowi narazie jego tajemnicę. 

Dwie tatastrofy tolejowe. W pobliżu delsinqe 
forsu, w S$inlanoji, wytolelł się na moście i spudł do wos 
dy wagon tolejowy. Sześć osób zostało zabitych. —W0 Taito, 
w Jliinois, w Ameryce, uastąpiło zderzenie pociagów. 9 o» 
sób zostało zabitych, a 12 ciężło taanych. 

Znitnięcie samochodu 3 ważnemi dotume ns 
tami. Podczas podrdjy samochodem jednego 3 londyństich 
urzędnifów popełniono niesłychanie śmiałą tradzież samos 
chodu wra; 3 dwoma matemi fuferłami podręcziemi, w Eto- 
rych znajoowały się ważne papiery państwowe. MWszcjęte 
śledztwo policyjne nic doprowabdjiło do żadnego rezultatu. 
Prasa anqgielsfa nie wyjaśnia żadnych szczegółów tej tajem- 
niczej Fradzieży. 

Diaqa gąsienic w Czechach ina Morawach. 
MW ostatnich Oniacp w ofolicach czesłosmorawstiego j)00= 
góra ulazały się w niesłychanej ilości zjadliwe cdąsieniee 
pewnej odmiany motyla, zwanego „gamma“. Sotmalna tzeta 
tych gąsienic, o szerołości Tilfu metrów, porusza się dość 
szybłfo naptzód, niszcząc do Orodze wszeilą roślinność, 

Wybuch fabryti prochu. M północno-zachodnim 
porcie wojennym Spezja, we Młoszech, wyleciała w powie: 
trze fabryfa prochu. Cate miasto spłonęło. Blijszych szczetó. 
łów brnt stuttiem przerwania Pomunifacji telegraficznej i tes 
lefonicznej. Miasto Spezja liczy 70,000 miesztaców. 


Poradni? gospodarsti. 


Najważniejsze rośliny łąłowe. 

Na talach dobrych rosna tylfo dobre rośliny pastewne. 
Pamiętać zawsze należy, że nie wszystło to, co jest zielone, 
jest dobrą tośliną pastewną, je wsród roślinności porasta» 
jącej nasze łąłi tylło nieltóre posiadają wysolą wartość 
pastewną, inne zaś sę albo pod tym względem liche, lub 
nawet wprost sztodliwe, qoyi bydło po ich zjedzeniu choruje, 
a frowy tracą mleto. Do najlepszych roslin łątowych należą 
wszystkie rośliny motylfowe, a więc tatie, ja? Poniczyna biała, 
czy czerwona, czy wreszcie szwecła i t. p., Oalej lucerny, jaf 
żółta i chmielowa, wyři, qdroszfi, tomonice it. p. po nich 
co do jałości t. żw. słoofie trawy, ftóre zwytle w przewa- 
żającej ilości potrywają nasze łąti. Do najlepszych talich 
traw należy przedewsttiemi wyczyniec łątowy, zwany talje Ola 
wyglądu swego fłosa — lisim ogonem. Jest to trawa wys 
sofa, bardzo Oelitatna, daje znalomite siano, zwłasziza Ola 
bydła rogatego, rośnie zaś szczególniej na glebach wilgotnieje 
szych nad rzelami, ftóre wylewając, zisilają łąłę w cenne. 
połarvmy. jnałomitą również trawą jest ówsił złoty, ttótedo 
wiccha, zwłaszcza przed rozwinięciem, ma rzeczywiście połysł 
żółtawo:złotawy. Daje ona talje znałomite siano w Dużej 
ilości, qoyi odrasta bardzo szybło po słoszeniu, zbiera się 
go zatem w dużej ilości talje i na potrawłach. Nośnie na 
glebach próchnicznych, urodzajnych, zawierających wapno. Ra 
miejscu trzecim wymienić należy łostrzewę łąłową, jedną 
3 wyjsiych naszych traw, dającą bardzo dabra paszę, a rose 
nącę na najlepszych naszych nieco wilgotnych, lecz nie zas 
fwaszonych talach. Brzebienica rośnie na ziemiach zwiężlej: 
szych, JstąD też racej na pastwisłach, niż na tatach, chot 
i na nich spotłać ją czasem mojna w Oość Ouiych ilościach. 
Fest to również bardzo dobra trawa, tem cieławsze, że ma 
fłos niejało 3 trzech stron, słutkiem czego wygląda jał qtzee 
bień, a właściwie szczotfa. Rajgras francusti jest trawą 
bardzo wysotą, nie daje wprawdzie ta? miętliego siana, jaf 
poprzednie ale daje go Dużo i Ola tego można go uważać 3a 
cenną trawę łątową. Rośnie on zwlaszcza na nieco suche 
szych, wapiennych glebach, na przełopach Oróq lub wałach 
folejowych i t. p. Prawie to samo można powicóOzieć o Pup: 
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tówce, ttóra jest jedną 3 najpospolitszych naszych traw, 
rosnącą nietylło na łątach, ale tafje na miedzach, brzegach 
dróg, niecużyttach i t. p. Jest to trawa wysota, frzewiąca 
się fępiasto, Oająca siano, nieco twarde, szorsttie, ale stodPie, 
uważać ją też należy 3a wcale dobrą. Dobre są również 
wszelkie wiechliny, np. wiechlina łątowa, jedna 3 najtzwale 
szych naszych traw, rosnącą zwłaszcza na niezbyt wilgotnych 
tatach Oalej wiechiina pospolita, a właściwie » szorstia bo 
ma żożbła nieco szorstkie, bardzo zresztą zbliżona do poprzed- 
niej, tosnąca ua nieco wilqotniejszych, choć nie 34 motrych 
łątach i pastwistach. Trwałą i dobrze ziemię zadarniającą 
jest mietlica rozłojowa, rosnąca wprawójie nie wysofo, ale 
tem lepiej poobijająca niejało podsjewła, trawy mysofie, 
przez co zwiętsza ilość połosów, dając zarazem siano po: 
żywnie i smaczne Ola wszelfiego rodzaju zwietjąt. SRajpose 
politsza traws, ttórg jest tymotta, używana bardzo często 
do uzupełniania toniczyn, niejest wprawdzie znałomitą co do 
jałości trawą, daje bowiem siano nieco twarde, ale daje do 
dujo idla tego też winniśmy ją rowież cenić. Ponieważ jedna 
jest to trawa tylko Eilfuletnia, zatem na talach siybio, bo 
po paru latach ginie i należy ją dosiewać, jeśli pragnie się 
ją na łące widzieć, 


+ 
Wesoly fqcit. 
W grodzie 360 bo dica Ii A 

Jcus: Tate, czy ten mały oszote? to jest sync? ob 
te duże osły? Tzy uny sobie żenię? 

Tate: Tal, mój tochanłu, tyllo osły sobie żenią. 

Jcus: Mamusiu, a ttóry 3 tyeb osłów jest tate, a 
ftótry mame? 

Mame: Ten wielfi oszoł to jest tate. 

O PF Gajise POWY roi Ó 

— Gy już stończyłcś medycyne? 

— Jeszcze nie, ale jestem już uważany za lefatza. 
Jafto? 

— Dziś, naprzytład, na ulicy Owóch chłopałów połajało 
mi języł. 
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— Rupiłbym tę willę, ale ma ona naprzeciwfo tatą o- 
brzydliwa fabryfę, ttóra zasłania cały widot. 

— O, niech pana to nie zniechęca. Jest to fabryfa mae 
tetjałów wybuchowych, wie lada zler może i tat wyleci w 
powietrze. 

N a siz e KOSZ ieo 
Dlaczego płaczesz, mój Jasiu? 
Jat mi wuj da 20 groszy, to powiem. 
Mas; tu 20 qroszy i mów, co ci się stało? 
Wuju, ja płafałem dlatego, że chciałem Dostać 20 


qdroszy. 
0 s a 0'3 iae 

Czy podsą0ny siedział juj w więzieniu? 

Siedziałem. > 

A sa co? 

ja Patar, ponieważ operując iiocą w cudzem miesz» 

faniu, fichnąłem i to mnie zOradziło. 


4 Gielda. 


yne picniczny, Są qłełozle warszawstiej płacone 
w oiu 17 sierpnia za dolar 8,88 3ł, 

Rynet zbożowy. Ra qieloach zbożowych w Warsa 
wie piacono w Omiu 17:qo sierpnia 3a 100 Filo: Żyto nowe 
40,50, pszenica nowa 58,00, pszenica stara 56,00, jęczmień 
browatny 42,00, jęczmień na Passe 4000, repat zimowy sus 
chy 83,00, owies jednolity 49,00, mgła pszenna 90,00, mata 
żytnia 65=procentowa 62,00, otręby żytnie 30,00, otręby pszene 
ne 30,00 3ł. 


„Bażeta MMazutsta: i Rominy“ pisma, poświęcee 
ne sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co niedzielę. Hre- 
numerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a przesłanie 00 Doe 
mu 10 groszy, razem 70 gr. co wynosi twaztalnie 2 slate, 
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